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Skarby Wielkiego Mogoła
W  niedostępnych górach Persji

Do P e rs ji w yb iera  się w ielka 
wyprawa, zorgan izow ana przez 
m łodego inżyn iera  angielsk iego 
Herberta M arshalla , która ma na 
celu odszukanie olbrzym .ch skar­
bów od 200 la t zagin ionych w 
niedostępnych górach na połud­
nie od Medżedu, na gran icy pu­
styni perskiej.

W  jednej z przepaścistych 
szczelin tego  dzikiego łańcucha 
górsk iego zag inęły  m ianow icie 
skarby, zrabowane przez szacha 
perskiego, N ad ira  W ie lk iego , nie­
mniej słynnemu w ielk iem u Mogo- 
łow i, M ahom etow i. Dwu najtęż 
szych alpin istów , zaangażowa­
nych przez inż. M arshalla, bierze 
udział w  w ypraw ie. 
N A J W S P A N IA L S Z Y  B R Y L A N T  

' Nazw isko W ie lk iego  M ogola  
znane je s t  szeroko całemu światu 
stąd, żc jeden  z najwspanialszych 
brylantów , jak ie  znamy, pochodzi 
w łaśn ie z jego  skarbca. Obecnie 
znajdu je się on w  posiadaniu kró­
la angielsk iego, nosząc nazwę

rych znajdował się również obec­
ny „Kohinoor". Przyniesiono wre 
szcie 130 żelaznych skrzyń, peł­
nych nieoprawnyeh drogich ka­
mieni, białych i czarnych pereł, 
przecudnych rzeźb z kości słonio-' łych 
wc-j, drogocennych chińskich je- 
dv abi i w spaniałej chińskiej por­
celany, która wówczas szła  na 
wagę złota.

cy, aby skarby W ie lk iego  M ogoła  
odnaleźć, —  wszystko było bez­
skuteczne. N a jw iększy  skarb świa 
ta spoczywa dotąd, gdzieś w  n ie­
zgłęb ionej przepaści, obok bia- 

kości w ielb łądzich , może 
przysypanych piaskiem  i śnie­
giem  —  nikt nie m ógł do 'm ego 
dotrzeć.

T y ło  opow iedzia ła  kronika. Fa-
Wszyst-kłe te bajeczne skarby j scynującą tę  h is to rję  zakomuni- 

zapakowano pod dozorem  perskie kował p ro f. M arshall swemu sy- 
go podskarbiego koronnego w  nowi, k tóry  przebyw ał w  Indjach
w ielk ie  juki, każdy po 200 kg wa 
gi, i załadowano na w ielb łądy. 
D w adzieścia  dw ie karawan w y ­
p raw iły  się pod silną eskortą w 
stronę P ers ji.

H IS T O R J A  k a r a w a n y  
Z rozm aitych powodów karawa 

ny te odbywały drogę oddzieln ie. 
Oprócz zm niejszen ia ryzyka odbi­
cia całego skarbu chodziło tu tak­
że o pokonanie w .elk ich  trudno­
ści, jak ie  w  drodze przez pustynię 
spraw iało zaopatrzen ie się w  wo 
de i żywność. K araw aną ostatnią

.K ohm oora". Cała h istorja  z o- low odził osobiście siostrzen iec
becną w ypraw ą przedsiaw iav się 
bardzo ciekaw ie.

Od dłuższego czasu bawi m ia­
now icie w  P e rs ji uczony anglo - 
indyjski, p ro f M arshall, który 
zajm uje się badaniem orjen ta lnej 
archeolog ji. VV domu jednego z 
dostojn ików  perskich w  Kebrysie 
pokazano mu starą kronikę, kunsz­
tow n ie ozdobioną przepięknem i 
m iniaturam i, która opow iada 
d zie je  zw ycięsk ie j w ypraw y sza­
cha N ad ira  przeciwko indyjsk ie­
mu W ielkiem u M ogołow i, w ładcy 
D e l i i .

K IS TO R J  \, JA K  Z B A JK I
Było to w  roku 1739. W ojska 

persk;e zd o b jły  stolicę państwa 
indyjsk iego, a po krw aw ej rzezi 
rozpoczął się rabunek. Szach za­
rezerw ow ał sobie w span ia ły pałac 
Mahometa, słynny z legendarnych 
w prost skarbów. A b y  w  całosc:! 
m ajątkiem  tym  zawładnąć, oto­
czył bojownikam i cały pałac i nod 
je g o  osobistym  dozorem  rozpo­
częto znosić na podwórzec pała­
cowy skarby, zebrane przez M a­
hometa i je go  poprzedników.

D ługie w iek i z łoży ły  się na ten 
skarbiec. T era z  w znosili żołn ie­
rze perscy słynny na całym 
W schodzie z m asywnego zło ł a —  
tak ciężkich, że się pod nim ugina 
ło sześciu lu d zi; ozdobiony był ©n 
kunsztownem i płaskorzeźbam i i 
szczodrze w ysadzany ogromnemi 
rubinami, sza firam i i szm aragda­
mi. P rzyn iesiono dalej koronę 
W ie lk iego  M ogoła, ozdobioną sze­
regiem  bezcennych, wśród któ-

szacha, książ Jirzuk Chan- W  tran 
sporcie tym  znajdow ała się na j­
cenniejsza część zdobyczy.

P rócz w ielk ich  trudów  przesz­
ła karawana przez A fgan is tan  i 
stanęła na gran icy  P ers ji. Już ty]

jako in żyn ier leśny. A le  co dla 
o jca było tylko ciekawym  m ater- 
ja łem  historycznym , synowi na­
sunęło konsekwencje praktyczne. 
Na podstaw ie zawartych w kroni­
ce n form acyj odnalazł na mapie 
m iejsce, w  którem  m usiała zajść 
katastrofa, następnie zaś posta­
rał sie o uzyskanie koncesji od 
rządu perskiego na wydobycie

skarbu. Zezwolen ia tego  udzielo­
no mu bez zbytnich kłopotów, 
gdyż Persow ie dość ju ż  m ają tych 
poszukiwań. Ostrożność jednak 
nie zaw adzi: rząd perski zastrzeg ł 
sie. że w razie  pom yślnego w yn i­
ku ekspedycji, otrzym a połowę od 
nalezionego skarbu.

D rugi akt przygotow ań  roze­
gra ł się w  Londynie, gdzie  inż 
M arshall zakrzątnął się dokoła 
kw estji kapitałowej.

I  je s t rzeczą znamienną, że ca­
ły  szereg poważnych bankierów 
nie zawahał się w ziąć udziału w  
finansowaniu  wypraw y.

T ego  roku na w iosnę, gdy się 
tylko pogoda ustali, starannie w y 
ekw ipowana karawana w yruszy z 
M edżetu w  gó ry  Serabazeriskie 
Czy znajdą legendarne skarby.

N iezad ługo zapewne będziem y 
w iedzie li.

Naokoło świata w 15 dni
„State ‘ rozkłady jazdy juz są w opracowaniu
V  najbl ższej Jui przyszłości m ają zapewnić stalą komunikację 

w ieika podróż naokoło św iata w  nad Atlantyk iem , 
ciągu za ledw ie dni 15-tu nie bę­
dzie należała do śm iałych w yczy ­
nów. Szereg w ie lk ich  lin ij samo

Tajemnica loży „Zielonego wieńca’
Narkotyki na seansach spirytystycznych

Trasa  ..podróży naokoło świata 
w 15 dn1"  jest ju ż obecnie ustało- 

lotowych organ izu je  ju ż  stałe po- j *  . w  “ ^ r o o n ie js z y c h  szczego- 
łączenla na odległość setek t j sie- 1 P ^ ° s c i "  wy-
cy kilom etrów , a uzgodnienie ich ^ ^  Pewnego pięknego poranku 

pom iędzy sobą i u łó ien ie s ta łego  * g  ! ^  T Z  *
..rozkładu ja zdy  naokoło św ia ta " L i  *  !  d w
jes t ju ż kwestjn bardzo ła tw ą  do skad d° . J ?k ‘ au 83
przeprowadzenia. 1 f ?  A m em iecKiej lin ji „E u -a

, . Slari A u  Co- • lub amerykańskiej
V  ostatnich tygodniach zainau lin ji „Ch ina A ir  L in ę ", 

gurowana została stała lin ja  t o - . .
w arzystw a „P a n  Am erican  A ir -  J E °Jzlnle P ° południu
ways“ , łącząca San Francisco z.. zllJJazie s iS w  P ek in ie/ a  c
Szanghajem , inna lin ja  tego to- ^-oj ra-uc w Hanaeou, o 13-ej zaś
w arzystw a połączy San Franci- **on£~Kong. Z H ong K on g po-
sco z M anillą . P ro jek tow ane jes t on ^  S ingapore, skąd sa-
również, w  najb liższej przyszłoś- ..K ró lew sk ie j L in ji Ho-
ci, stałe połączen ie sam olotowe nde sk?€;) uda się
pom iędzy Japonja a Chinami, ja- j 0 , 5 jZa e^ P am i: Ba?
ko odnoga sieci tow arzystw a „Ja- . 1 def ’ ynl’ ^Ia rsyUa. Lin-
pan A  r T ran sp o rt"; z e p p e l in y ^  'at ° bslu« lw aaa przez c » t  
 J.  * rom otorowe Fukkery, % których

każdy pom ieścić może 32 pasaże­
rów. Z Paryża  nasz podróżny po­
leci do Am eryk i Połudn iow ej, ko­
rzysta jąc z samolotu typu „La te - 
ocere", który obsługuje stale tę 
lin ję.

W  p ierw szych  latach pow ojen ­
nych ck.utt.vz-m i sp irytyzm  prze­
żyw a ły  chw ile najw yższego po-

ko dwa dni drogi oddzie la ły  ją  od w °dzenia. Zw iązki, kluby i koła 
Medżetu, gdy  w  niegościnnych gó w yrasta ły  jak  grzyby  po deszczu, 
rach Seradaze spotkała ją  hura­
ganowa śnieżyca. D ziew ięć w ie l-

D roga z Paryża  do Natalu  trwa 
nadmierna dawka peyotlu. Dawkę 21 godziny. Z N ata lu  „turysta 
tę dano je j  umyślnie w  chw ili, p rzyszłośc i" pojedzie do M ian i na
gdy ca ły sw ój m ajątek o fia row a ła  
klubowi Westend.

M im o to prokurator wniósł

F lorydzie  w  ciągu 4S godzin. 2 
M iam i w  ciągu kilku godzin zna; 
dzie w  N ew  Yorku, skąd cztery

Dalsze wypadki potw ierdziły  
podejrzen ia —  Berlińska nolic ja  
wszczęła dyskretn ie dochodzenia, 
które u jaw n iły  ciekawe rzeczy.
Stw ierdzono, że W eber -R ob in s  

sprytn i rycerze przem ysłu zb e- wyszukiwał sw oje adeptki z po­
ra li tłuste zarobki, głosząc się Iród samotnych, bogatych pań

blądów, osłabionych wysokogór- prorokam i nowych ob jaw ień. Byt Panie te w tajem niczano w mi- ’ nawet zrobić tego, ponieważ na tę przestrzeń  w  c.ągu 36 godz in,
skiem pow ietrzem , nie p o tra fiło  to „z lo ty  okres" proroka „b iałe- sterja  kłubu i posługiwano się rozkaz z gó ry  nie dostarczono mu Z San Francisco aeroplany „Pan
staw ić czoła orkanowi, który je  F ° sera " Józe fa  W eissenberga, niem i w  czasie seansów ok u lły^  z p o lic ji aktów, l o  zatuszowanie Am erican  A irw a y s "  zaw iozą na-
strącił do n iezgłęb ionej przepa- pseudo H indusa G oldberga alias stycznych jako m edjam i. Seanse ife ry  podyktowane było dwoma szego turystę w  czasie 3 dni na
ści. D ługo próbował J irzuk C han ,1 „F ilra e ts  K avern ,do“  te c ieszy ły  się w ielk iem  pow odze-' w zg lęd am i: chodziło o w zg ląa  na M anillę, skąd samolotem „China
czy sń»- me uda skarbu wydobyć, | Eletrancki św iat tw orzv ł dla n*em ze w zględu  na osobę W eber- rodzinę zm arłej, która odgryw ała  Ilip p e r "  uda się on dc Osaka —

Robine‘a, k tóry żył przez d ługi w ybitną ro lę w  finansowym  świe- punktu w yjścia  swej bajecznej.

oskarżenie me o m orderstwo, ale o razy dziennie od latu ją  samolot., 
zabójstwo. N ie  m ógłby zresztą do San Francisco, pokrywając

ale ostateczn ie musiał wszelkich  
prób zaniechać.

tych modnych wówczas za in tere­
sowań podatny grunt. P ro ro k iem ! czas w  P °łu d n‘ow ej Am eryce  i cie N iem iec i o n iebezpieczeń- ale bynajm niej nie fan tastycznej

A SDoczywato w tej rozpadlinie J j eg0 I Fryderyk W eber-Robi
ne, profesor hinduskiego uniwer­
sytetu w Sering - apatam , wielki 
m istrz okultystycznej łozy „Zie­
lonego w ieńca", członek honoro-

skalnej 18 dwucentnarowych ju 
ków, zaw ierających najkosztow­
niejsze klejnoty indyjskie...

Nie zctrzym ujące się  już po 
drodze, spieszyia karawana do 
stolicy i bez dalszych już przygód 
dosięgła Teheranu. Z drżącetn 
sercem zameldował książę swemu 
wujowi straszn ą stratę . Wiaao-

był doskonałym znawcą tajem - stwo skom prom itowania w ie lu  podróży 
nych obrzędów in d jjsk ich  ple- w yb itnych  osób z eleganckiego to- 
mion w arzystw a berlińskiego. Zadow o-!

W  trans wpraw iono m edja nie lonc się jedyn ie  zamknięciem klu -j 
przez h ;pnozę, lecz przy pomocy bu W estend, rozw iązan iem  loży

w y wszystkich m ożliwych teozo mal°  znan>’ch egzotycznych nar- i „Z ło tego  W ień ca " i skazaniem 
ficznych  i okultystycznych związ-1 ^°tykow , jak  peyotl, meskal, a r-  „m aga W eber - Robine a na karę

Terenem  jego halonium i scopolam in. D ziałan ie kilku la t w ięzienia.

Dżiewtęć największych
po rtó w  św ię ta

klub W estend v  i tyrh  n « * o t y k ó w  ob jaw ia ło  w  t e n , B iuro prasowe
Dane statystyczne ruchu stat- 

berlińskiego kow portowych  w  roku 1935, bio-
kow na św iecie
działan ia był  ____ .. , - ------ ------- , ---
Charlottenburgu, na jbardzie j że b a r„zo  szybko p a ta l i- , prezydium  pobe ji nie w ydało o rac za podstawę, przerobionych
ekskiutyz” w ny klub el .ga rck  e g o ' żow ały  w o lę ’ doprov' adzając przy » ł ®  aI'erze żadnego sze-szego pow yżej 10 m ilj. ton re j. netto. 

1 • i ; • • czestszem  ich użyciu dc 'sza łu , komunikatu, prócz krótk iej notat- ustalają żc ,+vmi portam i sa ne.
A le  to w łaśnie było celem  aemo- ki o skazaniu W ebera Robine‘a.' pierwszem  m iejscu N ow y Jork
nicznego maga, k tóry chciał sże- D zienrikarzom , k tórzy domagali (26.554.000), następnie Londyn 
by bezwolne kob iety u lega ły  je go  się szczegółów  te j a fe ry  uświad- dalej A n tw erp ja , Ham burg, R oł - 
w p ływ ow i i zap isyw ały swój ma- czono, że dokładne opisywanie tej
ja tek  klubow i W estend, nad któ- a fe ry  nie leży .w  interesie w ładz

mość ta doprowadziła  szacha dn 
takiego gn iew u że bez namysłu j ^ t e T e r l i ^ g m  
kazał J irzuk Chanowi seiąc g ło -1
wę. N ies te ty  dopiero po wykona- W  lipcu 1921 roku zaczęły  krą- 
niu te j decyzji zorjen tow ał się, że żyć w  berłińskiem  tow arzystw ie 
w  ten sposób usunął także ze dziwne pogłoski o tym klubie, 
św iata jedyną osobę, która dokład Żona znanego fin an s is ty  z F^ank- 
nie była poin form ow ana o m iej- fu rtu  umarła magle w  ta jem niczy 
scu, w  którem  skarb zaginął. j sposób w czasie jednego z sean- 
B LZSK ITTE C ZN E  PO SZU K JW A - sów  w  tym klubie. A k t  z a jś c ia ' na

N1A | stw ierdza ł „udar serca", a le wta- j ś ledztw o wykazało wkrótce, że
W ie le  odtąd prób przedsiębrał jem n iczen i w iedzie li, że była to ■ tajem niczą śm ierć bogate j pani 

zarówno N ad ir, jak  i je go  następ-1 pokrywka, maskująca a ferę. |z F rank fu rtu  snowodowała

rym jedyną w ładzę sprawował 
„p re zes " w  postaci W eberu-Robi-

Dła szerokiej publiczności po­
została żona frank fu rck iego  f i ­
nansisty nadal o fia rą  ataku ser-

terdam, Szanghai, Kobe, M arsyl- 
ja, L iverpoo l i Lizbona.

W, r. 1935 w  portach : Ham ­
burg, Szanghai, L iverpoo l i L iz ­
bonie w  stosunku do roku 193-1ca, n iem ającego żadnego związku , .

’ ■ f  i ■ ’ ruch statków zmniejszj-ł się, na
z ta jem niczą a ferą  głośnego o^zii- , . .  T , • ;

Francois M auriac 3)

CZARIk  fiKIOŁY
Z upow a śnienia autora przełożył a Helena H ellerów na

P o w i e ś ć
W  owych czasach zam ieszk iw ały go dwie stare panie 
Du Buch. których ksiądz nie znał. a m ianow icie wdowa 
i rozwódka. Starsza z nich m iała córkę Adilę, która 
kończyła osiem naście la t i była odemnie o sześć lat 
starsza. M łodsza siostra m iała rów n ież córkę, któ^a 
nazywała się M atylda, była ode mnie młodszą i wyszła 
późn iej za Sym forjona Dcsbats‘a. W czasie w akacyj, 
obie kuzynki A d ila  i M atylda, k łóciły  się o mnie. St lr- 
sza chciała mi cz) tać i poprau iała m oje zadania, 
a mała M atyld  i domagała się, bym się z nią baw ił. 
Jakiem  dziwnem dzieckiem  byłem  w ów czas! Począt­
kowo w-olalem nauczycielkę, która za ję ła  się mną gor­
liw ie  z w łasnej ochoty i nie dawała mi chw ili w ytchn ie­
nia. Coprawda, posiadałem  żywy, łaknący w iedzy, 
umysł i żadna praca ntelektualna nie odstraszała 
mnie. A le, ukończywszy piętnaście lat, zacząłem patrzeć 
na A d ilę  inaczej Jej tw arz aszłaby jeszcze, gdyby nie 
wyłupiaste, jak  u żaby, oczy, wąskie, stale otw arte 
usta, odsłan iające n ierówne zęby, wysoko upięti w a r­
kocze i n iezwykle krótka szy ja  tak. że głowa zdawała 
się być przyczepiona do ramion. Biust A d ili zaledw ie 
mógł się pom ieścić w  fo rsec ic , a ręce, ■>r'gi, caia po­
stać, b_, ły  olbrzym ie i niekształtne. A jednak z początku 
dość mi się podobała. Zapewne ksiądz zauważył, że 
młodzi, dobrze zbudowani w ieśn iacy, żenią się często 
ze szkaradnemi dziewczętam i. K ie ru ją  się x>oprostu 
pobudkami zw ierzęcości, które w m łodości też w yw ie ­

ra ły  na mnie w pływ . Gay późn iej ożeinłem  się z A d i lą ‘ 
Du Buch, wyśm ianoby mnie, gdybjnn był tw ierd zd , że 
kiedyś ją  kochałem. A  mimo to był czas, k iedy mi się 
pode bała... A le  me trw ało to długo.

Pro-szę wybaczyć, że tak okrężną drogą zdążam do 
opow iedzenia tego, co stało się źródłem  mego przezna­
czenia, a raczej do ow ego punktu w  mem życiu, w  któ­
rym  zacząłem  w yrządzać zło św iadom ie i z n iew ia ry ­
godną pilnością. A d ,la  Du Buch była  dziewczyną bar­
dzo pobożną, m iłosierną w  rodzaju  E u gen ji Guerin 
Dawała odzież biedakom, p ielęgnow ała chorych i g rze­
bała umarłych. L itow a ła  się zw łaszcza nad starcam i, 
którzy wowczs byli u nas tacy opuszczeni i źle trakto­
wani... Jeździła  po całej okolicy bryczką, k tórą  sama 
powoziła, otulona czerwoną peleryną z kapiszonem.

Uw-ielbiała mnie, byłem  je j  słabością. D ługi czas 
odnosiła się do mnie jak  matka. W  czasie roku szkol­
nego umyślnie je źd z iła  do Bordeaux. aby się ze mną 
zobaczyć. Otrzymywałem, z Lc :eats paczki z w ędlinam i 
i słodyczami. N ie  chcę nudzić księdza opisywaniem  
z roku na rok sprytn iejszych podstępów, k tóre stosov,a- 
k-m wobec te j dziew czyny. Jakkolw iek tego rodzaju 
zepsucie może się wydać zadz.w ia jąeem  u tak m łodej 
istoty, nie je s t ono czemś wyjątkow em , gdyż w ie lu  m ło­
dzieńców pragn ie  w prow adzać zam ieszanie. "N a jc ie -  
kawszrm  jes t jednak to, że zdołałem  z łatw ością  p rze­
konać ją  o m ej zupełnej n iew inności, tak, że nie żyw iła  
w  stosunku do mnie naim niejszego podejrzenia.

W yobraża sobie ksiądz, co się musi dziać w  sercu 
bardzo nabożnej dziewczyny, która sądzi, że ponosi w y ­
łączną odpow iedzialność n ietylko za w łasne uczucia, 
lecz rów n ież za to, co wzbudza w  dziecku, którem się 
opiekuje. I  to jeszcze nie w  p ierwszem  Iepszem dziecku, 
lecz w  uczniu sem inarium , nrzyszłym  kapłanie. Jak 
mogłem doprawdy śledzić z taką ciekawością szerzenie 

\ się pożaru, k tóry  sam w zn iec iłem ’  N ie  uszły mej

„  ta jem niczą a ferą  głośnego „ „ „ „  T i .
. . , .7, , t> u- . I tom iast w  Now ym  Jorku, A n tw er-sta t „proroka W ebera-Robm e a. . T, , '  . . .

p ji i Kobe —  znacznie wzrósł.

Ruch portu Kobe (J ap on ja ) no 
tu je  najw iększy wzrost.uwagi n iezręczne w ysiłk i A d ili, ani wym yślane przez 

ną preteksty, ażeby usunąć się z L iogeats, gdy m iałem  
tam przy jechać na N ow y  Rok lub W ielkanoc. Udawała 
się zazw yczaj na odpoczynek do klasztoru, skad w ra ­
cała przed końcem w akacyj, u le g a ją ’  moim błaganiom . 
Zdawałem  sobie sprawę z tego, że d latego tylko tw ie r­
dzi, że ma jakieś w ątp liw ości w  kwestjach w iary , aby 
m ieć pretekst do unikania skramentów. To, że zrozu­
miałem w  zupełności ten dramat, jest w łaśn ie potworne. 
N igd y  nie m iałem  tak niew innego wyrazu  tw arzy  jak  
wówczas. Pośród źle się sprawujących kolegów  b. łem, j 
jak  lilja . M ów .ono o m n ie: „M a ły  Gradere, to an io ł".;
Gdybym był w ierzącym , ośw iadczyłbym  księdzu, że 
wszystk ie m oje snow iedzi i komunje były  św iętokradz- 
kie. A le  utraciłem  w iarę... A  nie m ając w ia ry  nie 
można wszak popełnić św iętokradztwa, prawda proszę 
księdza?

N ie  miałem nawet tego  uspraw ied liw ien ia , że ko­
chałem, gdyz w  tym  wypadku nie można było m ówić
0 m iłości, a I początkowy urok bardzo szybko m inął. 
N ie  stało się to z tego powodu, że nie po tra fiłem  się do 
n’ kogo przyw iązać, lecz mała M atylda z Kazaym dniem 
mi się lep ie j podobała, z czego zw ierzałem  się Adili, 
udając naiwność. B iedaczka n ietylko m iała skrupuły, 
lecz nękała ją  zazdrość, k tóra  przejm owała ją  wstydem
1 odrazą. Mam wrażenie, że w  owym  czasie pragnęła 
umrzeć. K to  w ie, czy nie dążyłem  do tego i czy nie 
było by tak lep ie j?  (A ch , nie pow inienem  tego księdzu 
m ów ić ). Byłem przekonany o tem, że A d ila  powinna 
się była zabić, mimo swej w ia ry  i obawy przed p ie­
kłem... A le  m odliła  się, m odliła  ciągle , nawet grzesząc, 
m odliła się. Odm awiała różaniec jak  staruszki... N a  
szczęście ludzie na igraw a ją  się z tego i nie przeczu­
w ają , co to za potęga...

Niezwykły połow
olbrzym ich d e lfin ó w

L O N D Y N . 16.3. W  kilku punk 
tach zachodniego w ybrzeża Jut- 
land ji rybacy znaleźli 66 d e lf i­
nów, wyrzuconych na brzeg. N ie ­
które z okazów dochodziły do 6 
m etrów  długości i w ag i’ 1000 kg 
Musiano je  w yc iągać  z brzegu  
m orskiego końmi na ląd. Tak  ob­
fite g o  połowu de lfin ów  jeszcze  w 
D an ji m c notowano. Rybacy 
przypuszczają, że włskutelc nagłe­
go odpływu m orza delfinom  od­
cięty został powrót, albo +eż w y­
rzuciła  je  na b rzeg  silna burza.

CD. c. n .).

Z & o tto
z Dunaju

P R A G A , 16.3. ( P A T )  Tow arzy  
stwo „A u rea ", które otrzym ało 
koncesję na wydobyw anie złota z 
piasku duna.iskiego, rozpoczęło w  
okolicy Kom urna budowę swych 
urządzeń. Tow arzystw o przypusz 
cża, że roczne w ydobycie złota 
będzie wynosić 1000 Kg.

KlfSPAKCJ 4" W arszaw a. N «w y  Świat 22. 1 elefcny: 6 . 6 6  S8  (redaWter c z e l n y ) ,  f  « 6  *  f .e k r .ta r ja t )  
6 6 6  9 9  ( ógń lay* Sekretarz redakcji przyjm uj, iu te roan tów  codz ie ** .. ,  w y ją tk i* *  i św iąt

A I)\ n  S I U K M  D  W  arszawa, Zgoda 1 Telefony. A < «  d i . t r .c j .  I Z .r z »d
W  dzia* .r io sz -ń  691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te leg ra fie ***  — A B C  W arszaw a. JC**t©

P R /y  n f u A w I ł m Ś T W  A : Kalisz. A le ja  Józefiny 11, U l .  209; Piotrków Trybunalski. S ł.w a J r ie g . 9, t .L  59;

PR FM ^M FR .i rA ^n ie iscow a  (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 mie*iecznie- wydanie L. wraz  

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

_  _ _  ^ Miejsce wys.kośei 1 Milimetra przet szerokość iednej szpal-
v > C I * Y  O  n » l Q  ł * Z “ r ł  •  t *  (na  wszyrtkich stronach po 6  szpalt): na 1 -ej stroma— 1 zL, 
w tekście (w śród artykułów ) —  7# gr.. w r*U amach (w śród ogłoszeń) —  50 gr,, na iitatniei strome —  
60 r r  Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty I wyjaśnienia —  ł.50 zł., opisy spec sine —  3 zł., lekar­
sk i. —  N  gr. Nekrologia po 3 gr. Drokne po 20 gT za w w a z , dnż< litery w ogłoszeniach .drobnych" liczy 
sie z « oddzielne wyrazy -  tłusty druk —  podwójnie Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cy frą  (K . ) .  Za terminy d-uku ogłoszeń Administracja nie zdnowiada.
W ydział ogłoszę*. Zgoda 1. t«L  691-56 —  k iu r. czynne .d  g»d z. 9 rano do 6  wiecz.
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